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Rok 1. 


We Lwowie dnia 6. października 1598. 


Wolno-mularstwo 


jego istotne znaczenie i dążności. 


(Dok.). Pismo św. mówi o szatanie, iż „ chytr- 
szy jest nad wszelkie inne stworzenie. Toż i masonerya, 
przednie dzieło jego, jego synagoga, duchem chytrości 
i obludy przejęta, z wężową iście przezornością zdąża ku 
piekielnym swym celom. I oto, co nakazuje ona orga- 
nom swaim w dokumencie, niezmiernie ciekawym, a 

iemniej autentycznym, ugłoszonym niezbyt dawno 
w Osseruafore Romano: 

„Niepodobna dość pochwalić tego, co, dzięki usiła- 
waniom naszym, dokonało się we Włoszech, a w szcze- 
gólności: kasaty zakonów, zaboru dóbr kościel- 
nych i obalenia doczesnej władzy Papieży. 
Są to. trzy wielkie fakta historyczne, które stanowią gra- 
nitowe podstawy masońskiej działalności... Ale to 
jeszcze nie wystarcza. Dobra wola rządu w podtrzymywaniu 
teoryj naturalistcznych,taknieprzepartych a przeci- 
wnych objawieniu, nie może od razu przynieść wszel- 
kich pożądanych skutków; wymagania pohtyki na ze 
wnątrz i wewnątrz zmuszają nas często rachować się ze 
staremi przesądami ludów i zawiścią gabinetów europej 
skich, zajętych wielkiem zadaniem, mianowicie obale 
niem państw katolickich, o ile są jeszcze katolickie. Ogól- 
ne dobro wolnomularstwa we Włoszech i w Europi 
wymaga, abyśmy postępowali z należytą roztropnością 

Przedewszystkiem należy wpajać w umysł 
ludu ideę, że masonerya nie ma celów poli 
tycznych, działając jedynie w widokach do- 
broczynności i pokoju, pracuj ku pozyskaniu 
swobody i wyzwoleniu ludzi od więzów, narzuconych 
im przez religie, dogmata i przykazania. 

Powtóre, należy twierdzić, iż masonerya nie 
walczy z katolikami, lecz z klerykałami, który 
są skazicielami katolicyzmu i bezczeszczą go dyskusyą 
polityczną, w miejscach i organach publicznych. W tym 
celu, potrzeba głosić, że religia używa prawdziwej wol- 
ności, a kwitnie najbardziej w krajach, gdzie, jak n. p. 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, istnieje całkowity 
rozbrat pomiędzy Kościołem a państwem, i gdzie rząd 
nie poczuwa się do żadnych obowiązków prawnych 
względem Kościoła... 

W ogóle należy przygotować opinię publiczną do 
idei rozdziału Kościoła od państwa, głosząc wciąż, iż 


e było od dru- 
| zyskując ow- 
korzyść 
jawną, uwalniając się od budżetu wyznań, i spychając 
utrzymanie Duchowieństwa na tych, którzy się niem po- 
sługują. 

Uwagi te należy rozwijać w dziennikach i rozpra- 
wach, pisząc i twierdząc wszędy, że tu nie chodzi zgoła 
o walkę państwa z IKościołem, lecz jedynie o zobopólny 
rozhrat interesów 

Gdy już ludność oswoi się z tą tezą, natenczas Wy- 
padnie postarać się o przyjęcie, w [zbach prawodaw- 
czych, vstawy bezbarwnej, skoro będzie potrzeba, orze- 

ej rozdzielenie Kościoła od państwa. Po uzyskaniu 
tej ustawy, głosić należy wszędzie, następstwem jej 
niezbędnem jest poddanie I)uchowieństwa ogólnym pra- 
wom we wszystkich okolicznościach. Na mocy tej za- 
sady, można będzie powoli, z konieczną ostrożnością, aby 
nie zrazić nagle uczuć ludów zacofanych, wprowadzić i 
zużytkować rozliczne środki ku stopniowemu osłabieniu 
religii, aż do jej całkowitego wyniszczenia .. 

Tak w imię ogólnego prawa zmuszać będzie można 
seminarzystów də służby wojskowej, w celu uniemożli- 
kapłaństwa. W imię ogólnego prawa 
a kolejno ambasady przy Watykanie na 

jest już władcą 
przy nim pań- 


znosić się pocz. 
mocy twierdzenia, iż skoro Papież nie 
doczesnym, nie ma potrzeby utrzymywać 
stwowych przedstawicieli. 

W imię ogólnego prawa — i to dziś bardziej 
kiedy — konfiskować się mają, na korzyść państwa, do- 
bra wszelkich zakonnych stowarzyszeń, nawet kobie 
cych, co stanie się ostatecznie praktycznem obalenie 
klasztorów. A dokonywając zaboru tego, należy jawnie 
głosić, iż dobra owe, nagromadzone wiekami skutkiem 
podstępów i chytrości duchowieństwa, słusznie przywra- 
cane są narodom, w interesie ludu. Aby zaś wywłaszczone 
stowarzyszenia nie mogły skarżyć się na ucisk, państwo 
i jakąś dożywotnią rentę tym członkom ich, któ- 
rzy istnieć będą w czasie konfiskaty, i to o tyle, aby 
ściśle dać im skromne utrzymanie. 

Jeśli, pomimo wszystkie te środki z jednej strony, 
a z drugiej, pomimo sekularyzacyą powszechną szkół 
i wszelkich zakładów publicznych. klerykalizm zachowa 
jeszcze pewne korzenie w kraju; można je będzie z cza- 
sem, zawsze w imię ogólnego prawa, wyplenić doszczęt- 
nie, uniemożliwiając zewnętrzne wykonywanie religii 
zręcznem zastósowaniem niektórych artykułów kodeksu 
karnego. 
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Tak, głosząc naprzykład, iż spowiedź kazi charakter 
młodzieży, można będzie przeszkadzać księżom w speł- 
nieniu najważniejszych ich obowiązków; nie trudno też 
będzie wzbronić im przyjmować ofiary wiernych na msze, 
chrzty, pogrzeby i inne ceremonie, podciągając to umie- 
jętnie pod paragrafy, stanowiące © występkach szalbier- 
Stwa, oszukaństwa i t. p 

Słowem jednem, głosząc tylko i popierając zasady 
rozdziału IKościoła od państwa, formułą doskonałą i do 
przyjęcia łatwą, stronnictwo republikańskie powinno 
w rzeczywistości przeprowadzać cel inny, bardziej sku- 
teczny: „obalenie Kościoła w państwie...“ 

Nauczanie i wychowanie młodzieży w szkołach, 
głosi dalej wspomniany memoryał, powinny stanowić 
codzienny przedmiot baczności i troski BB. MM. Mają 
oni czuwać nieustannie, aby szkoły gminne, przytułki, 
gimnazya, licea, akademie techniczne stawały się w miarę 
możności, albo obojętne, albo zgoła przeciwne katolicyz- 
mowi i aby wpajano tam teorye i obyczaje na- 
turalistyczne, wyzute z wszelkiego charak- 
teru religijnego: posłużą ku temu środki legalne 
i systematyczna perswazya, a dzielnie też pomódz tu może 
przedstawianie rodzinom doskonałości nauki i wychowa- 
nia humanitarnego, wraz z podnoszeniem i ubar- 
wianiem tego wszystkiego, co zwraca się na niekorzyść 
uczącego duchowieństwa i nauczycieli dzielących jego za- 
sady Nie wiele wszakże zyskamy w dziedzinie tej tak 
długo, póki się nam nie uda zmusić duchownych do 
milczenia. Aby dójść raz do tego upragnionego celu. 
zanim rządy nie będą w stanie na drodze ustaw obalić 
wpływu Kościoła na ludy i znieść go urzędowo, ko- 
nieczną jest rzeczą przedstawiać wciąż ka- 
płana jako obłudnika i zwodziciela, głoszą- 
cego cnoty, których sam nie posiada i nauk 
w które nie wierzy, a żyjącego gwoli 
Świadomości tłumów. 

Jednocześnie wmawiać należy, że władze pu- 
bliczne staną się przyjaciółmi i opiekunami 
Duchowieństwa i Kościoła, skoro Kościółi 
Duchowieństwo przestaną opierać się pań- 
stwu 1 walczyć z niem. Co więcej, potrzeba przed- 
stawiać samymże duchownym, iż rząd ma zamiar wzbo- 
gacić ich i wyzwolić z pod przewagi biskupów i Papie- 
Ża i użyć wszelkich środków, aby szerzyć opinię, że lud 
ma nietylko prawo zarządzać dobrami parafii, lecz nadto 
mianować proboszczów — prawo, odjęte mu przez bi- 
skupów i Papieża w widokach chciwości i despotyzmu. 
Tak się ubezwładni hierarchię katolicką i przygotuje 
drogę ku sekularyzacyi religii i ku prawodawstwu, ró- 
wnającemu Duchowieństwo z urzędnikami, zawisłymi od 
państwa. 

Aby rozsiewać wśród ludu te zbawcze idee, nie 
masz pożyteczniejszych środków nad dzienniki, stowa- 
rzyszenia robotnicze, wzajemnej pomocy, konferencye, 
odczyty, loże masońskie, a po wsiach i miasteczkach, 
ich affiliacye. 


Poleca się nadto WW, BB, aby mieli zawsze 
przed oczami masońskie przepisy co do palenia zwłok, 
cywilnych małżeństw i pogrzebów, wstrzy- 
mywania chrztu dzieci, o ile rzecz możebna, 
i w ogóle to wszystko, co kompromituje religię, a w szcze- 
gólności prasę katolicką, a nie zapominali, że dobro- 
czynność ma się wykonywać tylko względem tych, któ- 
rzy należą do masoneryi lub łatwo dla niej pozyskać się 
dadzą. 


nie- 


Instrukcye te zostaną rozwinięte później. Tymcza- 
sem niech adepci spełniają je wiernie, a rychło za- 
błyśnie dzień, w którym Natura zaśpiewa 
hymn odkupienia na ruinach religii, w któ- 
rym objawienie przestanie ujarzmiać siły 
człowiecze, a ludzkość kroczyć będzie po drogach 
postępu bez końca i przeszkód, oddana wyłącznie stwo- 


rzeniu sobie na ziemi szczęścia, które obecnie przedsta- 
wia się jako marzenie w życiu przyszłem*. 


Z całkowitą przeto świadomością rzeczy i grunto- 
wnem, nieprzepartem uzasadnieniem, arcybiskupi i bi- 
skupi Ameryki, zgromadzeni na siódmym z rzędu syno- 
dzie w Québec, idąc w ślady Leona XLII i Jego poprze- 
dników na Piotrowej Stolicy, w akcie zbiorowym pię- 
tnują wołne-mularstwo, jako najzgubniejsze, iście szatań- 
skie sprzysiężenie na Kościół Chrystusowy i wskazują 
następne jego cele i działania sposoby: 


1) „Masonerya — głoszą ani — krzewi pomiędzy 
członkami swymi naukę antichrześcijańską. Weishaupt, 
autor kodeksu sekty, stwierdza to temi słowy: „Pamiętaj. 
cie, że cel usprawiedliwia środki, że mędrzec powinien 
używać ku dobremu wszystkiego, co występnemu służy 
ku złemu. Sposoby, jakich my używamy w celu wyzwo- 
lenia się i oswobodzenia rodu ludzkiego od wszel- 
kiej religii“, są tylka pobożnem oszukaństwęm, które 
odkryjemy w przyszłości. „Potrzeba wiele zwalczyć prze- 
sądów — twierdzi mistrz tej piekielnej sekty — aby 
przekonać, że mniemana (hrystusowa religia dziełem 
jest księży, szalbierzy i tytanów". 


2) Masonerya usiłuje obalić wszędy, gdzie jedno 
sięga swym wpływem, poszanowanie dla przykazań mo- 
ralnych i wykorzenić do szczętu wszelką ideę przymusu 
lub oporu w obec brutalnych namiętności. Podstawą jej 
moralności jest pierwotna swoboda czy równość, inaczej, 
rzekomy stan natury, który ustalić należy na gruzach 
wszelkiej powagi duchownej i doczesnej. Ku temu to 
zmierzając, wolno - mularze głoszą i popierają wszech- 
stronnie zasady nowego liberalizmu: rozbrat Kościoła 
i państwa, wyłączenie religii z dziedziny polityki i spraw 
publicznych, szkoły i nauki świeckie, wpływ i władzę 
państwa co do małżeńskiego związku, wszechwładztwo 
ludu i t. p. 


3) Masonerya usiłuje przeszkadzać dzieciom ade- 
ptów swych do przyjęcia chrztu św. Żony wolno-mularzy 
zaawansowanych, zamiast do Kościoła, niosą dziatki swe 
do loży, gdzie je wtajemniczają i zapisują do sekty, co 
zastępuje chrzest, sprawowany tam zresztą w sposób 
sekcie właściwy a świętokradczy. 

4) Uznając wagę wychowania, masonerya stara się 
wszelkiemi sposoby zawładnąć młodzieżą za pomocą 
szkół wyłącznie Świeckich, skąd wygnane są wszelka 
kontrola Kościoła, nauka religii, zasady i praktyki Chry- 
styanizmu, 

5) Masonerya popiera rozwód. „Ca myślicie — py- 
ta wielebny, t.j. naczelnik loży stawiących się tam 
małżonków — o nierozerwalności ślubnego związku? 
„Jest ona przeciwną prawom natury i rozumu. Jakimże 
sposobem zaradzić temu? Ža pomocą rozwodu“. 

6) Masonerya, gdzie i o ile może, otacza umiera- 
jącego braćmi, znanymi pod imieniem solidarnych, 
a obowiązanymi oddalać od jego łoża kapłanów i wszelką 
religijną ideę. Zwą się oni solidarnymi dlatego, iż 
się zobopólnie obowiązują żyć bez religii i umierać bez 
księdza. 

7) Gdy tak umrze mason, przyjaciele jego usiłują 


przenieść zwłoki wprost na cmentarz bez ceremo- 
nii i modlitw, co zwie się słusznie pogrzebem cy- 
wilnym. 


8) Należało obmyśleć środek ku pozyskaniu ko- 
biet: i oto stworzono dla nich osobne loże, zwane lo- 
żami przysposobienia, Masoni kierują niemi, odby- 
wają tam swe uroczystości, głoszą mowy it. p. Kobiety 
zaś składają przysięgę podobną jak i mężczyźni. A gdy 
tak kobieta raz jest już pociągnięta ku złemu, zrozu- 
mieć łatwo, że i rodzina upadnie tam rychło — i to 
jest cel masoneryi, 


9) Nakoniec, po obaleniu doczesnej władzy Papieża 
i przywiedzeniu Go do obecnego „nieznośnego“ sta- 


nu — co ma być tylko, w planach masoneryi, pierw- 
szym krokiem ku całkowitemu zniszczeniu papiestwa — 
po atakach, niemniej grożnych i zabójczych w intencyi, 
na Kościół, religię, rodzinę, przychodzi koniecznie kolej 
też na społeczeństwa i zwierzchności ziemskie. Leon XIII. 
wypowiada to bez ogródki: „Wolłno-mularstwo — uczy 
on — gotowe jest zawsze ku burzeniu podstaw monar- 
chii i społeczeństw, ku prześladowaniu, denuncyowaniu i 
wyganianiu książąt, którzy władzy swej używają inaczej, 
niż wymaga sekta". Mistrz Wielki, przyjmując przysięgę 
kobiet nawet, nie tai, że „pierwszym ich obowiązkiem 
będzie pobudzać ludy przeciw królom, kapłanom, i że 
celem ostatecznym jest zburzenie wszelkiej monarchii". 
Zresztą, z właściwą sobie obłudą, masonerya umie słu- 
żyć i schlebiać wszysikim: dla książąt, synów królew- 
skich. możnych tego świata jest ona arystokratyczną, 
demokratyczną dla ludu, i wszelkiej dogadza ambicyi 
bogacza, ubogiego, prostaczka czy mędrca. 

„Trzej są bezecni mordercy naszego Króla i 
Mistrza Wielkiej Natury — głosi w końcu rytuał 
przednich dygnitarzy Oryentów: ustawy, własność, 
religia. Ustawy, gdyż nie są w harmonii z prawa- 
mi człowieka; własność, gdyż ziemia nie należy do 
nikogo; religia, gdyż jest wynalazkiem ludzi, nie za- 
pewniającym powodzenia na świecie. A z tych trzech 
wrogów śmiertelnych, religia powinna być prze- 
dewszystkiem przedmiotem nieubłaganych pocisków na- 
szych, gdyż zabiwszy ją, posiędziemy ustawy i wła- 
sność, odrodzimy społeczeństwo, i na tru- 
pach tych morderców ustalimy religię masońską, 
masońskie ustawy i własność”! 


Taka jest synagoga szatana! Dri SO 


Śmierć św. Wacława 


28. września 935 r, 
(Ustęp z dziejów Kościoła). 


„Deo et regi fidelis“. 


(0. d.). Za wprowadzeniem religii chrześcijańskiej do 
Qzech dostała się tamże i liturgia słowiańska, której pewne 
ślady przetrwały tam w niektórych miejscowościach aż do 
XI wieku. Historycy ezescy utrzymują, iż najstarszym ko- 
ściołem w Gzechach ma być kościół pod wezwaniem ś 
Klemensa na Lewym Hradku pod Pragą. Jakkolwiekbądź 
nowa wiara panującego księcia nie stała się podówczas reli- 
gią całego narodu; Ozesi pozostawali długo jeszeze potem 
„w ciemności i w cieniu śmierci“. O upornem ich trwaniu 
w pogaństwie świadczą znane dzieje św. Wojciecha, „Maxi- 
ma pars infidelitalis errore praeventa ereaturam pro Cren- 
tura colunt — mówi o nich jeden z współczesnych żywo- 
ciarzy biskupa praskiego — plerique vera nomine temus 
christiani ritu gentium vivunt“, Tak było początkowo i u 
nas w Polste mimo silnych rządów pierwsz Piastów chrze- 
ścijańskich; zupełne nawrócenie ludu nie jest bowiem dzie- 
łem jednego króla lub biskupa. Ohnrakterystyczną i ze 
względu na nienstalone wówczas stosunki polityczno-kościelne 
w Ozechach, wielce prawdopodobną wiadomość podaje naj- 
dawniejsza, bo przed r. 876 napisana z rozkazu cesarza 
Ottona IV. przez Gumpolda, biskupa Mantui, biografia św. 
Wacława, iż sam nawet Spitygniew, najstarszy syn Bożywoja 
i pobożnej Ludmiły, przyjął chrzest dopiero w wieku doj- 
rzałym, przed B95 r. Wraz ze swym bratem i następcą na 
tronie, Wratysławem, gorliwym on był ebrześcijaninem. 
Z licznych jego fundacyi kościołów wspominają kroniki o 
praskim kościele N. Maryi Panny, w którym później święty 
jego bratanek, Wacław, został w ehłapięcym wieku ochrzazo- 
ny przez biskupa Ratysbony, Tuto (894—942) i patronowi 
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katedry ratyshońskiej, św. Fmmeranowi, oddany „dedicatus*, 
oraz o kościele św. Piotra w pobliskim Budeču, gdzie Wa- 
uław chodził do szkoły łacińskiej, założonej przez misyona- 
rzy niemieckich. Równocześnie powstał kościół św. Jerzego 
na zamku praskim, budował go Wratysław; w kościele tym 
spoczywają zwłoki św. Ludmiły, wdowy i męczenniczki, zło- 
żone tutaj uroczyście przez wdzięczność jej wnuka, św. 
Wacława 

Przytoczone te a wiarogodne szczegóły wraz z zapi- 
skami roczników faldnjskich o zbliżeniu się Ózech do Nie- 
miec za panowania synów Bożywujn nnkazają wnosić, iż 
w miejsce wprowadzonej i przez uczniów św. Metodego pie- 
lęgnowanej na dworze książąt czeskich liturgii słowiańskiej 
utrwalać się począł obrządek łaciński Zerwana na chwile 
apostolstwem z Moraw w drugiej połowie wieku IX. łą- 
Gzność kościelna Ozech z kaledrą św. Hmmerana przy- 
Teicon została w pierwszych dziesiątkach następnego stu- 
lecia. Z upadkiem państwa wielko- morawskiego w r. 407 
liturgia narodowa w Ozecbach utracila główny punkt opar- 
cia w silniejszej organizacyi Kościoła na Morawach a zawi- 
słość polityczna Czech od Niemiec oddała ponownie ziemię 
czeską pod władzę biskupa ratysbońskiego, Nie należy je- 
dnak sądzić, iżby ta polityczno-kościelna zmiana stosunków 
dokonała się bez wstrząśnień w kraju, który był jeszcze 
w większej części pogańskim; tembardziej, że niesionemu z 
Niemiec szłandarowi krzyża torował drogę oręż podboju. To 
też dopóki książę czeski ulegał zaborczemu berłu Niemiec, 
wcześniej czy później zarysować sią musiał wrogi przedział 
między chrześcijańskim dworem książęcym a narodem całym. 
Następstwa takiego stanu rzeczy doprowadziły juź w rodzinie 
Wratysława do gwałtownego przewrotu dotychczasowych sto- 
sunków. Ofiarą wierności dla wiary Ohrystusa i tronu króla 
ziemskiego, „Deo et regi fidelis“ — powtarzając słowa kro- 
niki Thietmara — to św. Wacław 


Kiedy Wratysław umierał, starszy syn jego, Wacław, 
ośmnastoletnim dopiero był młodzieńcem '). Piękne przy- 
minty jego serca i umysłu umiała w nim rozwinąć świąto- 
bliwa wdowa po Bożywoju, dając swemn wnukowi staranne 
a pobożne, kapłańskie prawie wychowanie. Legendy wspó 
czesne opowiadają nam o tem w słowach pełnych prastot; 
„Et tradidit eum avin eius Liudmila docendum literas slo- 
venioas wm modum presbyteri et didicit sensum bene”. Po- 
słany przez ojea do wspomaianej powyżej szkoły w mieście 
Budetu „coepit puer discere literas latinas sicuti bonus epi- 
scopus vel presbyter“. Wacław miał wybitne zdolności, prze- 
dewszystkiem pamięć nadzwyczajną, tak iż wkrótce przy- 
swoił sobie z łatwością cały psałterz i wiele innych ksiąg 
świętych. Pamięć miał tak olbrzymią, iż wystarczyło mu raz 
tylko jakąkolwiek ‘książkę przeczytać, aby ją mógł dosłownie 
bez najmniejszej trudności powtórzyć: „quando deponebat de 
manibus graecum librum vel slovenicum, recitabat eum memo- 
riter sine difficultate". Cenną jest dla nas ta wiadomość 
o kształcenin się Wacława w języku greckim w osławionych 
owych czasach „ciemnego stulecia*. Znany epitet wieku X., 
jako saeculum obscurum głównie do Włoch — zdaniem on- 
szem — odnieść należy. 

Wychowanie swoje zawdzięczał Wacław świętej swej 
babce Ludmile, wykształcenie zaś ówczesnemu rektorowi 
szkoły w Budeću, nieznanemu nam bliżej kapłanowi imieniem 
„Venno“ a zarazem, jak starosłowinńska podaja BM wła- 
snej swej matce Dragomirze, która po Śmierci ratysława 
silną dłonią sprawowała rządy w Czechach w imienin mało- 
letniego syna Wacława: „firmavit regnum et populum sunm 
regebat usque dum educavit filios suos“. Dragomira pocho- 
dziła z pogańskiego mdu Słowian północnych, podobno Lu- 
tyków ezy też sąsiednich im Hawelanów. Godzi się przypu- 


1) Przytaczana powszechnie chronologia rządów Spytygniewa 
(t 912) i Wratysława (p 926) nie jest pewną. Daty te są mao- 


żebne, ale źródłami wcale nie stwierdzone. 
. 
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szczać, iż wychodząc za Wratysława dała się ochrzcić 
w każdym razie zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż ehrześ- 
cijaństwo pozostało jej zupełnie obęem i że dla „wzmocnienia 
swego królestwa" sprzyjała bałwochwalstwu z nienawiści ku 
Niemcom. Za jej też rządów podniosłu głowę potężne jeszcze 
naonczas w Qzechach stronnictwo pogańskie. „Quid facimus— 
przedstawiało jej ono — quia princeps (tj, Wacław) debebat 
esse perversus, et est a clericis et est monachus*, Drago- 
mira poszła za tym głosem rozpaczy pogańskiej części na- 
rodu. W krwawej reakcyi, jaką wybuchła wtedy przeciwko 
chrzecijaństwu, zginęła śmiercią męczeńską sześćdziesiątletnia 
wdowa po Bożywoju, Ludmiła, udnszoną będąc z rozkazu 
Dragomiry na zamku Tetyn (w pobliżu dzisiejszego miasta 
Berann *). Nastały okrntne czasy prześladowaniu chrześcijan, 
szezególniej duchowieństwo srodze ncierpiało; wypędzano 
wszystkich księży niemieckich, kościoły zrabowano. W ten 
sposób Dragomira utwierdziła swe panowanie, nie dłogo je- 
dnak ono trwało. Na tronie niemieckim zasiadał wówczas 
Henryk I. zwany Piasznikiem. Śmiertelny ten wróg Słowian 
rozpoczął z uimi 928 r. straszliwą, bezprzykładny w dziejach 
wojnę. Palił i z ziemią równał ich grody, stawiał twierdze 
raniczne, z których według świadectwa mnicha saskiego 
Witukinda wypuszezał przeciwko Słowianom całą legię zło- 
dzigi i zbójów: „fures et latrones claros", jedynie dlatego 
od kary śmierci uwolnionych, aby Słowian w pień wycinal. 
Podobna wyprawa Henryka I. do Ozech 929 r. położyła ko- 
niec panowaniu Dragomiry na rzecz uznanego już przedtem 
starszego jej syna Wacława, Młody książe złe mlał otoczenie, 
niedoświadczony dał posłuch Judaszowej swej radzie. Dumni 
i niezgodni panowie czescy poróżnili go najprzód z bratem 
Bolesławem, mówiąc zdradziecko: „oceisurus te est Boleslaus 
<olludens cum matre“, następnie podburzyli go przeciwka 
malec, jakoby mn przygotowywać miała los św. Ludmiły: 
„tanes mali Venceslao persuaserunt nt expelleret matrem 
suam insontem“, Wacław poznał wkrótce swój błąd, powo- 
łując z wygnania wypędzoną przez siebie w głąb krajn Dra- 
gomirę. Odłąd, jak słusznie przypuszczają dawniejsi historycy 
czescy i memieccy (Palacky, Gesch. v Böhmen, t. I, 204; 
Demberger, Synchronistisehe Geschichte der Kirche und der 
Welt im Mittelalter, t. IV., 636) zapamiętała ta w pogań- 
stwie księżniczka została już wierną i szczerze nawróconą 
chrześcijanką. Zasługa to niewątpliwie świętego jej syna. 
Królikiem było panowanie Wacława. Dla kościoła po- 
myślue nustały czasy. Zawarta z królem Henrykiem 1. ugoda 
w Pradze 929 r. przywracała qawny stosunek zależności 
kościoła 1 królestwa Ozech od Niemiec; tym tylko sposobem 
zabezpieczonym być mógł ponowny rozkwit wiary Obrystu- 
sowej w barbarzyńskim jeszcze kraju; tylko pod opieką Nie- 
miec dokonać mógł Wacław rozpoczętego przez swych ojców 
dzieła. Tak też się stału. Lala jego rządów to czasy szybkiej 
i silnej restaurucyi Kościoła w Czechach. Nieraz jeszeze po- 
tem burzyło się tam pogaństwo, ale Wacławowego dzieła 
obalić już nie zdołało. „Dobrym, sprawiedliwym i świętym” 
był Wacław, książę w całem lego słowa znaczeniu chrześci- 
jański — przyznaje mu to nawet nieprzychylny wielce wszy- 
stkim Słowianom, współcesny mnich saski Witukind, Sława 
jego życia pobożnego, nauki i szezodrubliwości ściągnęła do 
Czech liczny zastęp kapłanów i zakonników z głębi Niemiec, 
Bawaryi 5) i Frankonii. Przybył też w lecie 980 r. ‘Muito, 


2) Mimo wyraźnych świadectw źródłowych, na które się Hauch 
powołuje, zaprzecza ten historyk i rojencyi Dragomiry i bezpośre- 
dniego jej udziału w zabójstwie św. Ludmiły (str. 19 
i str. 192 n. 2). Fałszywie też późniejsza tradycya chrześ 
utrzymuje, iż „po śmierci księcia Wratysława zes! opieką nad 
małoletnimi jego synami, Wacławem i Bolesławem, oddali w ręce 
Ludmiły, z pominięciem matki młodych książąt i wdowy po Wra- 
tysławie, Dragomiry, która za pomocą stronnictwa pogańskiego 
wzniociła rokosz przeciw Ludmile, ta zaś nie chege rozlewu krwi, 
dobrowolnie rzekła się rządów“ (ncykl. kośc. t. XIE, 384 we- 
dług artykułu Schródła w niemieckiej Encyklopedyi Wetzer'a 
i Welie go) 

3) Ten szezegół tłumaczy nam, iż w klasztorach prowincji 


* hiskup ratysboński, shy dopełnić poświęcenia budującego się 


kościoła św. Wila w pięknej stoliey czeskiej — Praga już 
wówczas była „urbs elara*. Slużha hoża poczęła się odpra- 
wiać w odnowionych lub nowo stawionych, a dostatnio upo- 
sażonych przeż księcia świątyniach według obrządku łaciń- 
skiego „sicuti apud magnos populos” 

W roku 935 Wacław sądził, że już stanął u celu swego 
żywota, zamyślał złożyć koronę ziemską u stóp Namiestnika 
Ohrzstusa Pana, aby resztę dni swoich paświęcić w wyłą” 
cznej służbie króla niebios w jednym z klasztorów św. Be- 
nedykta. Innczej Bóg zrządził, Z namowy swego brata Wa- 
ław zaniechał pielgrzymki do Rzymu. Bolesław stał już 
wtedy na czele spisku przeciwko życiu panującego księcia. 
„Jeśli nas nie posłuchasz — groziło młodszemu synowi Dra- 
gomiry nienawistne chrześcijańskim rządom Wacława pogań- 
skie stronietwo panów czeskich — i nie pospieszysz zubić 
własnego brata, sam cię on zabije; my przy tobie stoimy 
i ciebie wolimy, I złączył się z nimi Bolesław.- Dzień «a= 
machu naznaczono na niedzielę 27. września, wśród oktawy 
św. Emmerana patrona Wacława. (Dok. mast.), 


Ks. Dr, Fijałel: 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Przystąpili do Towarzystwa we wrześnin: 


P, T.. ks. Rychel Józef, z dyecezyi przemyskiej, 
ks. Dzierzyński Mikołaj, z dyec. przem. 
ks, Zaremba Hipolit, prob. z Rnkaczówiec, 
ks Skalski Anloni, prob. z Radziechowa, 
ks. Dworniek: Antoni, prob. z Uhnowa, 
ks. Twardowski Bolesław, katecheta, 
ks, Gawroński Józef, z Taustega, 
ks. Goryl Michał, z dyee. przem 


Przysłali wkładki we wrześniu księża: Rychel Józef 
10 złr.; Dzierzyński Mikołaj 10 złr,; Ziemiański Leon 6 złr. 
7 et.; Wojnarowiez Antoni 6 złr. 30 ct.; Pas Karol 6 złe. 
24 et.; Kwiatkowski Leon 7 złr.; Zaremba Hipolit 15 złr. i 
4 złr. 70 et.; Skalski Antoni 8 zlr. 42 et.; Sablik Ignacy 
12 złr. 55 et.; Tahiński Longin 6 zlr. Ż% et.; Gąsiorowski 
Franciszek 11 złr. 55 ct ; Goryl Michał 34 złr. 10 ct. 

Uwaga I.: Oo jest pensya względna a co hezwzglę- 
dna? Przez pierwszą rozumiemy tę, jaka się należy defi- 
cyentom od sumy udziałów, które przynajmmej przez lat 
pięć po sobie następujących składano do kasy Towarzystwa, 
Nazywamy ją względną, bo wysokość jej {od 30 do 50%, 
rocznie), wymmerzona w danej chwili, polega na weględach 
wzajemności braterskiej względem tego, który stał się nie- 
zdolnym do zawodowej pracy. W zwykłych bowiem warun- 
kach, wedle obliczeń fachowych, przy dzisiejszej stopie 
procentowej, pożytek udziałów rośnie zaledwie a 0 
rocznie, więc lokując na 4°, wypada po pięciu latach nie- 
spełna 6*/, pożytku rocznego. Wymierzony przeto nadwyżkę 
ponad 60/, uzupełniają bądź wkładki bieżące członków rze- 
czywistych, bądź narosłe procenta, bądż też te zyski, który 
zostały w kasie po zmarłych przedweześnie członkach. 


Przez pensyą lezwzgłędną zaś rozumiemy tę, jaka się na- 
leży wszystkim członkom. bez względu na ich stun zdrowia 
lub zajmowaną posadę w chwili, kiedy stang się uprawnio- 
nymi do jej pobierania Obwiłą tą czyli terminem dla tych, 
którzy jeszcze w r. b. przystąpią do Towarzystwa, jest 
ukończony 60-ty rok zycia, zaś dla późniejszych ukończony 
rok 35-ty należenia do tegoż. Pensya ta przyda się w sta- 


bawarskiej dzień męczeństwa św. Wacława — 28. września — 
był świętem uroczystem (zob. Zechner, Mittelalterliche Kirchen- 
feste und Kalendarien in Bayern, Herder 1891, ste 272). 


rości przedewszystkiem skąpo udotowanym keneficyatum, 
chaćby na opłacenie niesystemizowanego współpracownika. 

Uwaga II.: Wysokość pensyi zawisła będzie od więk- 
szego lub mniejszego ruchu członków i udziałów. Podstawą 
będzie ten procent, jakiby wypadł, gdyby, eo niemożliwe, 
wszyscy członkowie odrazu nabyli prawa do pensyi. Procent 
ten nazywamy przeciętnym. Otóż w przypuszezeniu, że eo 
najwyżej '/, członków może być równocześnie uprawnioną 
do pensyi, oznaczono, iż każdy uprawniony do niej po 5-ciu 
latach. otrzyma cztery razy tyle, ile wyniesie procent prze- 
ciętny; n. p. jeśli procent przeciętny wynosić będzie 100p, 
to pensya wyniesie 10 X 4 = 400.,, czyli rocznie 40 złr. za 
każde 100 złr,, złożona w kasie Towarzystwa tytułem udzia- 
łów. W latach następnych podnosi się procent o 'h co 
roku. Analogicznie będzie pensya o tyle wyższą, o ile wyż- 
szym będzie procent przeciętny. Skalę pensyjną oznacza zgro- 
madzenie delegatów. 

Uwaga III.: Oprócz funduszu pensyjnego, nienaru- 
szalnego tworzą się równocześnie fundusze dyecezyalne na 
rzecz ubogich, chorych, grzebania zmarłych 1 inne dobro- 
czynne tele, Powstają one z wkładek ua dorażną zapomogę, 
darów jednorazowych, datków od członków wspierających, 
zapisów i innych źródeł. Funduszami tymi dysponują wyłą- 
cznie delegaci odnośnej dyecezyi. 


Wydział centralny, Lwów ul. Śnieżna 1. 2. 


Oświadczenie dekanatów Nowo- i Starosandeckiego. 


Zgromadzeni dnia 25. września 1893 na Kongregacyi 
dekanalnej kapłani dekanatu Nowo-Sandeckiego z powodu 
zasad wyjawionych w ostatnich pismach ks. Stanisława Sto- 
jałowskiego oświadczamy niniejszem : 

Jako kapłani katolickiego Kościoła, pomni na orzeczenie 
soborn Trydenckiego: „Swięty sobor orzeka, że oprócz in- 
nych kuścielnych stopni, Biskupi, którzy w miejsce Aposto- 
łów nastąpili, do tego hierarchicznego ustroju przedewszysi- 
kiem należą i są ustanowieni, jak to św. Paweł Apostoł 
mówi, przez Ducha św, aby rządzili Kościołem bożym, i że 
oni są wyższym od kapłanów“ (S. XXII. cap, 4.) które to 
orzeczenie nie eo innego wyraża jak tylko naukę i praktykę 
Kościoła katolickiego, którą św. Ignacy krótko wyraża słowy : 
Biskupom poddani jesteście jakby Jeznsowi Ohrystusowi" 
(ad Trall. 1L., 1.); 

wiedząc nadto, że Biskupi posiadają pełną władzę apo- 
stolską, a kapłani tylko część tejże; 

pomni wreszcia na przysięgę, którą się każdy z nas otrzy- 
mując święcenie kapłańskie do posłuszeństwa względem swego 
«Biskupa zobowiązał ; 

oświadczamy ze: trwamy 1 trwać będziemy w posłuszeń- 
stwie i zupełnej uległości dla Biskupów naszych, od których 
posłannietwo kościelne otrzymaliśmy, a przeto z kapłanami, 
którzy się z pod posłuszeństwa względem biskupów swoich 
wylamują, żadnego wspólmetwa mieć nie chcemy 1 nie 
możemy. 

W szczególności zwracamy się do ks. Stanisława Sto- 
jałowskiego, którego zdolności oceniamy z pism jego poprze- 
dnio w duchu miłości pod godłem św. Angustyna: „In 
necessariis unitas, in dubiis libertas, in omnibus earilas* wy- 
dawanych. Jak długo w imię tego godła pracował, uznawa- 
Tiśmy skuteczną jego działalność. Odkąd jednak od tegoż od- 
stąpił, przez to, że się wyłamuje z pod władzy biskupiej, 
osłabia powagę kapłanów, a niweczy miłość i zaufanie, które 
istnieć powinny między kapłanami a ludem im powierzonym, 
z którym zawsze jesteśmy w łączności w słusznych jega żą- 
daniach i takowe popierać będziemy: odtąd nie pozostaje nam 
nie innego jak przypomnieć mu słown św. Jana Apostoła: 
„Wszelki, który odstępuje, a nie trwa w. nauce Qhrystusowej, 
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Boga niema. Jeżeli kto przychodzi do was, a tej nauki nie 
przynosi, nia przyjmujcie go do domu, ani mn „daj zdrów“ 
mówcie. Albowiem kto mu „daj zdrów“ mówi, nezestnikiem 
jest uczynków jego złośliwych“. (II. Jan IL, 9—11). 

Nowy Sącz dnia 25. września 1893, 

Ks. dr. Alojzy Goralik, protonot. Apost., dziekan, pre- 
pozyt w Nowym Sączu. 

s. Józef Piątek, poddziekani, proboszez w Wielo- 


głowach, 
| Ks. Ignacy Wojnarowiez, notar. dek., proboszcz w Ka- 
mionce. 
Ks. Gabryel Helpa, probosze2 w Zhyszycach. 


Ks. Edward Ropski, proboszcz w Oħomranieach. 
Ks. Ernest Ohrist, proboszcz w Ai 
Ks. Jau Jarzębiński, proboszcz w Myszkowie, 
Ks. Jan Sroczyński, proboszęz w Siedlcach. 
Ks. Jan Górnik, administrator w Podegrodzin. 
Ks. Józef Adamczyk, wikar. w Nowym Sączu. 
Ks. Władysław Szymanek, wikar w Nowym Sączu. 
Ks. Józef Hęcinski, wikar. w Nowym Sączu. 
Ks. Franciszek Łukasiński, wikar, w Jakópkowieach. 
Ks. Jan Drożdź, wikar. w Podegrodziu. 
Ks. Michał Wieliński, wikar. w Siedlcach. 
tego oświadezenia przystępujemy: 
Ks. Franciszek Fox, emer. katecheta gimn. 
Ks. Michał Nowicki, katecheta gimn. 
Ks. Władysław Dutkiewicz, katecheta szkoły żeńskiej. 
Ks. Józef Watorek, katecheta szkoły męzkiej. 
powyższego oświadczenia przystępu- 
jemy z cnłym przeświadczeniem kapłani deka- 
natu Starosandeekiega: 

Ks. Jakób Jordan Rozwadowski, 
w Starym Sączu. 

Ks. Jędrzej Qiruszka, proboszez w Muszynie. 

s Paweł Jende, proboszcz w Zeleźnikowej. 

. Maciej Zyła, proboszcz w Bieganicach. 
. Jakóh Znbecki, proboszez w Nawojowej 
Józef Wirmański, proboszcz w Barcieach 
Jun Maślonka. proboszeż w Tyliczu. 
. Jan Dagnan, proboszez w Piwniczny. 
. Franciszek Lic. proboszcz emer. 
. Ignacy Lissaj, deficyent. 
s. Antoni Kurasiewiez, kapelan P. P. Klarysek. 
Michał Weryński, dyrektor szkoły żeńskiej. 
s. Wincenty Dymnieki, wikar. w Starym Sączu. 
Ks. Maciej Wałęga, emeryt. proboszcz 
Jędrzej Korieczny, wikar. w Muszynie. 
„ Antoni Ruminowski, wikar, w Piwniczny. 
. Fraciszek Widlarz, wikar, w Barcicach. 


dziekan, prepozyt 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Dnis 20, września obchodzili liberali 23 rocznicę 
zajęcia Rzymu i — jak mówią — upadku władzy papieskiej, 
Program uroczystości powtarza się jota w jotę co roku. Najpierw 
burmistrz wyprawia telegram do króla i do jenerała Cadorny. 
Około 11 godz. daj lyszeć dzwon z Kapitolu a popołudniu 
udają się liberalne i antikierykalne towarzystwa za miasto ku 
Porta Pia, uby tam na pamiątkowym kamieniu złożyć kwiaty i 
wieńce. Burmistra wśród patryotycznej mowy odezytnje telegrafi- 
czną odpowiedź od króla, która tymezasem nadeszła, muzyka od- 
grywa narodowa twory a potem wszyscy rozchodzą się po wi- 
niarniach pobliskich, gdzie wesoło kończą dzień pamiątkowy. 
Tego rokn uderzyło wszystkich, że żaden z liberałów nie wystą- 
pił przy Parta Pia z mową, i że entuzyazm w ogóle bardzo pro- 
błematyczny. Zaledwie tn i owdzie można było spostrzedz jaką 
chorągiew, a dzienniki zupełnie zapomniały sławić rocznicę 
w bombastycznych artykułach. Jest słuszne przypuszczenie, że 
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naród ma już po uszy tych czczych monifestacyi i nie dziwić mu 
się, jeżeli.się weźmie na uwagę dzisiejsze położenie Rzymu. Po 
23 latach włoskich rządów w Rzymie, sytuneya bardzo jest smn- 
tna, a nawet liberalna prasa głośno woła, że przez 23 lat nie 
się nie spełniło z szumnych nadziei i przyrzeczeń, że handel, 
przemysł i finanse w rozpaczliwym znajdują się stanie. "Trudno 
w obec tego o radosne manifestacye. 

Dnia 19. wrzośnia objęła loża masońska uroczyście nowy 
lokal w posiadanie, a mianowicie pierwsze piątro w pałacu 
Borghesów, Skąd niegdyś Paweł V. światu błogosławił, stąd dziś 
powiewały zielone, masońskia chorągwie Trafikant Lemmi, Wielki 
Mistrz wolno-mularzy, jako jedną z największych zasług masoń- 
stwa podniósł to w mowie bunkietowej, iż nareszcie loża mogła 
zmjąć apartamenta w jednym z byłych pałaców papieskich. Na 
zasługę Rzymian wspomnieć należy, iż powstrzymali mę od jakiej- 
kolwiek z tego powodu owaeji. Prawdziwy bowiem Rzymianin z 
niechęcią widział, iż starożytna rodzinu Borghesów musiała w sku- 
tek olbrzymiego bankructwa opuścić odwieczną siedzibę, a miej- 
soe jej zajęli lichego pokroju parweniusze. 

— Fascio anticlericale ogłosił tymi dniami swój pro- 
gram. Czem jest właściwie ten związek, łatwo snbie można wyo- 
brazić z następujących przepisów: „Każdy, klo chce przystąpić 
do auntiklerykalnego związku, musi podpisać takie oświadcze- 
nie: 1) Że chee żyć i umierać bez księży, i że nie nznaje ani 
duchownej hierarchii ani żadnej w ogóle religii. 2) Że będzie 
związkowych strzegł w godzinie śmierci, aby jaki ksiądz nie 
znalazł doń przystępu. 8) Że związkowych tylko cywilnie pocho- 
wa. 4) Że o ile możności ugitować będzie przeciw grzebaniu 
zwłok a za urządzeniem w każdej gminie krematoryów, Dodać 
należy, że program ten sprzedawano publicznie na ulicach Rzymu, 
wśród urągań religii, wierze i księżom. 

Galicya. Sambor. Kaplański jubileusz 50-letni święcił 
w niedzielę dnia 17, września przew, ks, prałat Jan Dorn- 
wald, proboszcz i obywatel honorowy miasta Sambora. 

Od pięcin coś lat dopiero czeigodny jubilat przewodniczy 
parafii samborskiej, a w tak krótkim przeciągu czasu zdołał do- 
konać prawdziwie wielkich rzeczy. Mimo siódmego krzyżyka, za- 
brał się z energią młodzieńczą do gruntownego odnowienia domu 
Bożego. Ci, którzy na początki tej praey patrzyli 1 wiedzieli, jak 
szcznpłemi funduszami rozporządza, kiwali głowami, niedowierza- 
jąc, by początki tej roboty pomyślny nwieńczył koniec. Pecz on 
wierzył, ufał 1 rozumiał rzecz, której się podjął. Nie zważał na 
trudności, łamał przeszkody, nie liczył się ze zdaniem mechię- 
tnych. Miał jasno wytknięty cel i śminło zdążał do jego urzeczy- 
wistnienia. Oo kiedy zepsuty smak wmósł niepotrzebnego do Pañ- 
skiego przybytkn, nsunął, co prawdziwie pięknego wieki zatarty. 
odnalazł i do dawnej powrócił świetności W dwóch latach 
dokonał dzieła, na widok którego 1 najniechętniejsze umysły mu- 
szą być z nznaniem i podziwem, Nie poznają kościoł ei, którzy 
dawniej w nim bywali — gdy teraz po zupełnem odnowieniu 
przekroczą progi jego. Dawniejszy, to sklad heznych bardzo ol- 
tarzy, dziwacznie upstrzonych i — sił venia verbo — rupieci — 
dzisiejszy, to czysta, błyszcząca, o pięciu gustownych, śliczniwt- 
kich ołtarzach, bez pyłku i proszku — świątymu godna ezol 
Najwyższego. Dzieło jego znalazło też uznanie powszechnie. Min- 
sto z wdzięczności zaszezycilo go obywatelstwem honorowem, a 
najprzew. ks. Biskup postarał się dlań u Stolicy św. o godność 
podkomorzego, 

Lecz ezcigodny jubilat nie spoczął na laurach, Plebania 
potrzebowała również restaur Gmach ten wielki, piękny i 
stary oddawna już zarysował się w kilku miejscach, duch gon- 
towy, częściami przegniły, prosił się o nowy parasol, a tylna 
ściana świeciła czerwoną cegłą od początku istnienia swego. Otóż 
w dwóch niespełna miosiącuch, za staraniem energicznego Jubi- 
lata, odnowiono i plebanię; pokryto ją dachówką, ściągnięto an- 
krami, otynkowano i pilastrami ozdobiono. Dziś i ona wygląda 
wspaniale i należy do gmachów, prawdziwia zdobiących miasto. 


Po dokonaniu takich prać, niedziwno, że kiedy nadszedł 
jego jubileusz kapłański, wszystko się ruszyło, aby ta uroczy- 
stość wypadła jak najwspaniałej. Miasto zajęło się dekoracyą* 
ganek plebański powiewał licznemi flagami o barwach narado- 
wych i kościelnych, miejsce przed plębanią zamieniono w las 


świerkowy, drogę do kościoła ozdobiono gęstym świerków szpa- 
lerem. 

Nie będę opisywał całego przebiegu tej uroczystości, Po- 
wiem tylko, że przew. ks. prałat Gross, dziekan samborski, wy- 
prowadzając jubilata procesyjnie z plebanii, przemówił do Niego 
klasyczną łaciną, że na nubożeństwie, a później na nezcie poja- 
wiły się wszystkie slany i warstwy: wojskowi, c. k. Starostwo, 
marszałek powiatn, e. k, Sąd obwodowy, Dyrekcye c. k. gimn. i 
semin., Radu miejska, nie mówiąc o Duchowieństwie, które, jalc 
na niedzielę, bardzo licznie się stawiło.  Podniosę okoliczności, 
które musiały wzruszyć ozojgodnego juhilata. Oto w tej samej 
świątyni, przy tym samym ołtarzu, w tych samych szatach, co 
na jubileuszu, miat 50 lat temu swoją pierwszą mszę; a ten sam 
kapłan, przew, ks. dziekan przeworski, Tomasz Kowalski, jak 
subdyakonował Mu przy prymieyach, tak tą samą usługę speł- 
niuł obecnie przy Jego sekundycyach, 

Nad ucztą, do której zasiadlo przeszło 70 osób, ani nad 
todstami nie będę się rozwodził, Wyróżnię tylko toast, wniesiony 
na część jubilata przez ks. prałata Grossa; przez jego bowiem 
usta przemówił nujprzew. ks. Biskup, który nie mogąc dla sła- 
bości włusną osobą zasaczycić zasłużonego jubiłata, odręcznem 
pismem raczył Mu złożyć życzenia i błogosławieństwo swoje. 
List ten najprzew, ks, Biskupa przy ciszy i powstaniu wszy- 
stkich odczytał ks, prałat Gross. Pozwalam sobie jednym ustępem 
tego listu zakończyć tę korespondencję : 

„I oto minęło już 50 lat od wyniesienia Oię na go- 
dność kapłańską. Zaszły w tym długim okresie czasu rozmaite 
zmiany i wielkie wypadki dziejowe, srożyły się rozliczne krwawe 
wojny, upadły trony niegdyś potężne, umarło pięciu biskupów tej 
dyecezyi: Franciszek Ksawery Zneharyasiewiez, Franciszek Ksa- 
wery Wierzehlejski, Adam Jasiński, Antoni Manasterski, Maciej 
Hirsohler, po którym My już rok I24y sprawujemy rządy Bi- 
skupa. A Ciebie przew ks. Pralncie zachował Pan miłościwie 
przy życin wśród tego wielkiego okresu czasu i przedłuża łaska- 
wie dni Twoje do pracy w winnicy Bożej. Zajmowałeś w tym 
długim okresie czasu rozmaite posady: byłeś bowiem kooperato- 
rem w Golecowy, Korczynie, Grodzisku, Tarnawcu, byłeś komeu- 
darzem w Iuszkach, proboszczem w Ujkowicach i oraz dzieka- 
nem zamiejskiego okręgu przemyskiego. a od kilku lat jesteś na 
teraźniejsze] posadzie proboszcza w Samborze. Na wszystkich tych 
stacyach pracowałeś gorliwie i pilnie, okazująć się zawsze wier- 
nym sługą Ohrystusowym, a świątynin somborska za staraniem 
Twojem, ofiarnością przezacnyeh i pobożnych parafian tak pięknie 
odrestaurowana, będzie pomnikiem gorliwości Twojej ozdobą domm 
Bożego“. (Ep...) 

Niemcy Badenia, (Gniew liberalnej prasy na politykę 
wyższego Duchowieństwa katolickiego). Prasa liberalna bardzo 
się gniewa, że w Badenii wyższe Duchowieństwa katolickie pod- 
pisało poufne okólniki wyborcze, wydane przez centrum. Bardzo 
słusznie odpowiadują na to pisma katolickie, że wyżsi duchowni 
są przecież tok obywatelami państwa, jak każdy liberał, mogę 
więc jako tacy przystępować do stronnietwa, które im się podoba. 
To, eo ei duchowni w swych przemówieniach i odezwach polity- 
oznych głoszą, nie należy do rzeczy kościelnych, tylko świeckich ; 
tego więc mogą wyborcy słuchać lub nie. Pras narodowo- 
liberalna ma zaś najmniej powodu do gniewania się na to pod. 
pisywanie okólników, Przecież nie mało z jej obozu urzędników 
wyż zych wydaje odezwy wyborcze, w których jest wyraźny na- 
na podwładnych urzędników. A czy to nie wzywano nauczy- 
cieli ludowych do głosowania w duchu liberalnym? Niejeden z 
nich odpokutował za to, że nie usłuehal tych wskazówek, a nikt 
mie słyszał o tem, aby karano jakiego księdza katolickiego za to, 
że głosował po swojej woli, wbrew żŻyczeniu swych  przełożo- 
nych Dzięki Bogu, Duchowieństwo z własnej woli popiera inte- 
resa Kościoła kutolickiego także przy wyborach; przymnszanie 
wyborców widzimy chyba po stronie liberalnej. 


— Wirtembergia. (Walne Zgromadzemie zwiazku 
ewangelickiego), Najgorliwszymi zwolennikami „ewangelickiego 
związku“ są bezwątpienin protestanci szwabsey. Okazało się to 
jasno na ostatniem zebraniu związkowem w Kirchheim i w Teek. 
Miał na niem kazanie pastor z Nürtingen nn temat tekstu: „Nie 
możemy nie na przeciwko prawdzie, ale za prawdą“ (2. Kor. 


XUL, 8). Mowca występował przeciw fałszywej tolerancyi, za- 
strzegująć się, że nie myśli podżegać słuchaczów przeciwko kato- 
lickin współziomkom. W ostrzejszym tonie przemówił inny pa- 
stor. Porównał on trzy barwy niemieekiego państwa (czarna, hia- 
ła, czerwona) do trzech ważnych dzynników w państwie, z któ- 
rych protestantyzm jest barwą białą, -wlaściwem centrum pań- 
stwa, a pupiści (barwa czarno) 1 socyaliści (barwa czerwona) są 
dwoma ekstramami, 

Nie obeszło się bez wycieczek bardziej jeszcze nietakto- 
wnych 3... niemądrych. Tak pastor Kallen, opowiadając swoje 
przygody podróżne, pokazywał dzwonek lorelański i szkaplerz prze- 
«w cholerze (|) z drukowanym „sposobem użycia” (p. Kallena za- 
pewne ważne powody skłoniły do tego, Że nie powiedział, czyim 
nukładem wydrukowany został ów „sposób mżycia* anticholery- 
cznego szkaplerza). Inny, redaktor Dr. Elben, wskazał, że w ze- 
szłym roku „związku* głównem zadaniem była walka prze- 
«iw wprowadzenin Jezuitów, gdyż wszystkie pokojowe zapewnie- 
nia mltramontanów są lylke drwinami, dopóki domagają się po- 
wrotu Teznitów. Ogólna liczba ezłonków „związku“ podniosła się 
« 82.978 na 90.762, w samej Wurtembergii podniosła się o 500 
(katolicki Volksverem liczy członków z górą 100.000). Z bo- 
łem serca przyznał Dr. Kóstlin, że „stan Kościoła ewangelickiego 
jest bardzo zły, wszędzie i wszystko się rozpada, brakuje jedno- 
ści w nauce 1 silnej organigacyi, co wszystko, niestety, posiada 
w wysokim stopniu Kościół katolicki. Dąży też on do zniszczenia 
protestantyzmu, ale rtowaa spodziewa się zwycięstwa dla swoich 
współwyznawców, gdyż od lat stu liczba ich wzrosła potrójnie, 
podczas gdy katolików tylko się zdwoiła, Temu, żeby Kościół ka- 
tolicki górował jakością, nikt nie uwierzy, kla umie oceniać na- 
rody ze stanowiska nuuki, sztuki i handla. Także i stan papie- 
stwa nie jest świetny, gdyż wielu przewódeów ruchu przez nie- 
posłuszeństwo ndaremnia plany Papieża”. 

W sedno trafi} jeden z mowców, który zakończył swą owa- 
ayę temi słowy: „Więcej pracy, mniej obaw s więcej ulnej mi- 
łości*. Tak więcej prawdziwej, chrześcijańskiej miłości! 


Francya. (La petite Eglise. — Jeszcze o wyborach. — 
Vae victis! — Nadzieje Pupieza. — Pielgrzymka narodowa 
do Lourdes). Pod nazwą La Petite Eglise suchowały się jeszcze 
u czasów Napoleona I. w dyecezyach Lyon i Poitiers resztki 
soliyzmatyckiej sekty, mie uznające] następców tych Biskupów, 
których Pius VII. na żądanie Napoleona skłonił do rezygnaeyi. 
Dopiero kardynał - arcybiskup Lyonu, niedawno zmarły, Foulon, 
mógł donieść Ojou św., że tn sekta. nie mając uni bisknpa ani 
proboszcza, jest pozbawioną wszystkich sakramentów z wyjątkiem 
chrztu (a i ten oczywiście przez sohyzmatyków-lników tylko spo- 
sobem Świętokradzkim może być udzielonym), i wraz z przewódcą, 
zresztą bardzo zacnym człowiekiem, Maryuszem Due, okaznje 
wielką skłonność do przejścia na łono Kościoła katolickiego. 0j- 
ciec św, wystosował zatem dnia 19. lipca b r. do bisknpa z 
Poitiers, Augustyna Huberta, również bezpośrednia w tem intere- 
sowanego, pismo z wezwuniem do podjęcia rozpoczętego przez 
kardynała Fonlona dzieła nawrócenia i przekonania zbłąkanych 
owieczek w słowach pełnych miłości o konieczności powrotu do 
św. katolickiego Kościoto. 


— Coraz więcej mnoży się dowodów na to, że smutna po- 
rużka, jaką katolicka partya w ostatnich wyborach poniosła, była 
tylko wynikiem niezgody w jej łonie. Przykład pouozający nie- 
tylko dla Francy. Przed wyborami mówiono wiele o kompromi- 
sach, w dniu głosowania walczyli monarchiści przeriw „przeje- 
dnanym*, katoliccy republikanie przeciw rojalistom. Hrabia de 
Mun nie przeszedł tylko dlatego, że wstrzymali się od głosowa- 
nia rojaliści, chcąc mu okazać niezadowolenie za to, iż karnie 
poszedł za wezwaniem Ojca św, W ogóla znaczna część wybor- 
ców korzystała z prawa niegłosowania. Nadzieja, że nowa izba 
okaże się bardziej umiarkowaną od swej poprzedniczki, jest ina- 
rzeniem, gdyż na szali zaważy 190 głosów soeyalistycznych i ro- 
dykulnych. W nowej Izbie zasiada zaledwie dwóch duchownych, 
msgr. Hulst i ks. Lemire. 

Zdaje się, jakoby zwycięzcy w oslatnich wyborach, zaślepieni 
własną wielkością, chcieli zwyciztwo swoje wyzyskać. W Tulle 
zniosła administracya urząd kapelana szpitalnego, w Nevers wy- 
Pedzono ze szpitala, będącego, nawiasem mówiąc, religijną fun- 


dacyą, SS. Miłosierdzia a szkołę zlaieyzowano. Biskup Tsoard 
umieścił w Revue z Annecy następującą notę. „Od wielu lat nie 
otrzymuje pięciu proboszczów w tej dyecezyi rządowej pensyi. 
Jestto postepowanie wbrew wszelkietnu prawn i sprawiedliwości. 
Nie istnieje we Francyi takie prawo. któreby -pozwalało mini- 
stron zamykać bez żadnego dochodzenia płacę księżom, spełniają- 
eym swoje obowiązki. Biskup z Annecy pisał dnia 24. stycznia 
1598 do ministra wyznań: Od 28. styczna 1883 nie otrzymało 
w mojej dyecezyi 18 księży pensyi. Mnie w tej sprawie wcale nie 
pylono. Nigdy nie wytoczono im Żadnego procesu dyscyplinar- 
nego, tylko same zarzuty i wola ministra były wystarczającym 
do tego powodem". Każdemu z tych księży winien jest rząd 
9000 franków i żaden urzędnik nie dałby się tak traktować. 
Prawdziwie rossyjski obyczaj we wolnej i oświeconej Franegi. 
Obecnie setki księży - żołnierzy musiało znowa zumienić sułannę 
na mundur. Z początku nie zrozumiano znaczenia tej ustawy, i 
dość lekko rzecz tę brano, osobliwie, że powołani w pierwszym 
roku księża (1891) cieszyli się w kasarni pewnymi względami. 
Oprócz tego wówczas nie było pomiędzy bisknpami potrzebnej 
zgody, a niektórzy, jak n, p. Ś. p kardynał Luvigerie wcale ża- 
dnego nie stawili oporu wojskowej ustawie, Dzisiaj już znamy 
owoce, jakie przynosi służba kusurniana. Biskup Tregura z Seez 
już przed miesiącem protestował w otwartym liście a inni pójdą 
bezwąpienia za przykładem kardynała Richurd w Paryżu, który 
postanowił nie udzielać święceń młodym ludziom, za uzdolnio- 
nych do służby wojskowej uznanym, nawet wtedy, gdy przeszli 
do rezerwy i mają odbyć małe peryodyczne ćwiczenia. Przedtem 
jeszcze udawnł się Kardynał osobiście da ministra wojny z prośbą 
o pewne ulgi dla księży-śotnierzy, został jednak niczem zbyty, 
chociaż ten sam minister —- jak pisze Petite Republique — na 
prośbę wielkiego rabina zezwolił żołnierzom mojżeszowego wyzna- 
nia przepędzić jesienne święta (kuczki) w gronie rodzionem. 


— Niedawno zmarły msgr, Godindard, arcybiskup z Ren- 
nes, opowiadał krótka przed śmiercią, iż kiedy przed Ojcem św. 
wyrażał swoje ohawy o wynik wyborów. Leon XIII. tak mu od- 
powiedział: „O, tak, wy nie łatwo możecie hezyé na skutek, Wy 
Franenzi nie umiecie być cierplhwymi; ehcielibyście na poczeka. 
nin mieś pomyślne rezultaty. Ja wieta, że z pewnością nie zwy- 
ciężycie przy najbliższych wyborach I przy następnych nie jeszoze, 
może | przy trzecich nie, leva zwyciężycie później. Papież patrzy 
w dal i musi przyszłość przygotować. Zresztą, jeżeli daję wam 
jakiekolwiek rady i wskazówki, to wierzajcie mi, nigdy tego nie 
robię, żebym się poprzednio długo nie namyślał i me pomodlił 
przed krzyżem. Za powrotem do Paryża odwiedź ks. Arcybiskup 
francuskich mężów stauu i powiedz im, że Leon XIII. się sta- 
rteje. Papieże bezwątpienia będą zawsze kochać Francyę, ale 
może nie tak gorąco, Jak ja”. 

— Narodowa pielgrzymka tegoroczna do Lourdes, zaraz po 
wyborach urządzona, miała licznych bardzo uczestników, 14-cie 
wielkich pociągów przywiozło pielgrzymów; chorych wszelkiego ro- 
dzaju było do 150 Zaraz też drugiego dnia telegramy zneząły 
donosić Paryżowi o endownych uleczeniach. 64 lekarzy zajętych 
jest stwierdzaniem okazanych cudów, 

"lego roku równocześnie z pielgrzymką, choć inną drogą, 
przybył ciekawy i rzadki pątnik Był to wyznawea Mahometa, 
perski genernł, który zeszłego roku, gdy w Teheranie srożyła się 
cholera, uezynił ślub, że podziękuje „ohrzęścijańskiej Dziewioy* 
w Lourdes, jeżeli on i rodzina jego zostanie oszczędzoną przez 
zarazę 

Pielgrzymi z Mende zaprzysięgli w Lourdes następujące re- 
zolucye : 

„My chcemy święcić Twoją niedzielę, poznać Twoją religię, 
przestrzegać uroczystości kościelnych, brać udział w nabożeń- 
stwach, a w śś. Sakramentuch Twoieh czerpać często siłę, by żyć 
po chrześcijańsku. 

To ślubiujemy Tobie, Najsłodsze Serce Jezusa! 


My poddamy się zuwsze, umysłem i sercem, nieomylnej 
nauce Twojego Kościoła i reymskiego Papieża, Twojego zastępcy. 
Będziemy posłuszni głosowi nuszego Biskupa i kapłanów naszych 
i nigdy należeć nie będziem do towarzystw potępionych przez 
Kościół, przeciwnie zwalczać będziemy ich wpływ szatański. 
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To Slubujemy Tobie, Najsłodsze Serce Jezusa! 
Nigdy dzieci nasza nie pójdą do szkoły, gdzie Imię 
Twoje nie byłoby w poszanowaniu. Oo wieczora w rodzinie zaj- 


mować się będziemy katechizmem i wspólną modlitwą. Jak nas 
tego nanezyłi nas? ojcowie. 

To ślubujemy Tobie, Najsłodsze Serce Jesusa! 

Nie wpuśomy do domów naszych żadnej książki, żadnego 


Nosić będziem na £0- 
i znak naszego Zbawienia 


dziennika, któryby nie był ohrześci 
bie krzyż Twój, dowód Twojej miło 


i nigdy nie b 


iemy się wslydzić ani Olebie, 


uni Twojej nanki, 


abyé Ty nas się nie wstydził przed Ojcem niebieskim. 


To 


ślubujemy Tobie, Najsłodsze Serce Jezusa !* 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska odr. łać. 


Przeniesieni: ks. Ant. Sa 
Romuald Obnohawioz 


Zamianowani: ks. 


maczu i ki Longin 


pwiez z Tłamacz 


do Gródka; 
z Gródka do Kaczanówki. 


ks. 


Tom. Rzeźnik, def. kooperatorem w Tm- 


Tabiński, def. kooperatorem u 


Śnieżnej we Lwowie. 


Ks. Edward Borawski, 


dawniejszy redaktor i wydawca pism 
kościelnych, pozostaje 1 nadal we Lwowie, jako ka- 
pelan | katecheta zakładu dziewcząt pod wezwaniem 
Św. Heleny. Zakład ten, przeniesiony z d, 15. wrze- 
Śnia b. r. do nowo nabytej realności przy ul. Janow- 
skiej I, 42, obejmującej przeszło B morgi obszaru, 
znacznie powiększonym został, i już w b. v. pomie- 
szcza 50 dziewcząt w wieku od 8—20 roku życia, 


Dyecezya tarnowska. 


Ka, Dr. Micha? Zyguliński został 
do Bochni. 
Przeniesieni: ks, Maciej Kosaczyński z Bochni 
ks. Józef Sikora z Ryglic do Uszwi. 

seminaryaum duchownego zostah przyjęci na I. rok teo] 
|) Jan Dąbrowski; 2) Karol Hebdn; 3) Wojciech 
Janik; 4) Miahuł Paczyński; 5) Jan Tokarz; 6) Pa- 
wel Sulma; 7) Karol kor nieki; 8) Karol Urbański ; 
9) Michał Urbański; 10) Józef Witek; 11) Józef 
Nowak; 12) Jan Bajorski; 13) Władysław Nalepa; 
14) Jan Kukliński; 15) Franciszek Siedlik; 16) Wa- 
lenty Święch; 17) Bartłomiej Wolski; 18) Wojeiech 
Wożniezku: 19) Michał Rec. 


zuaplikowany na wikurynsza 


do Ryglic; 


Do NEJ 


KSTĘGARNIA SPÓLKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


W KRAKOWIE, RYNEK, PALAC SPISKI 


poleca następująca cenne « 4wwie wytewsiriwa 


U. Eanskaja, Misyonarze „ŚM 
tej Rossyić. Powieść ze wspó 
ozesnego życia W „Zachodnim 
kraju“. 30. Str. 223.” Cena 1-60, 
oprawne w płótno zły. 2 (Tiu- 
maczenie słynnej powieści „Obru- 
sitieli“, w której autorka, Bos- 
syanka, przedstawia z wielką 
bezstronnością w barwnych a do- 
sadnych obrazach społeczeństwo 
ozynowników ropcyjakich, jak nie- 
mniej wszyslkie krzywdy i 


i religii katolickiej), 

Łubieński Roger. „0 powol 
znkonnem*, podług nauki św. 
Doktorów Kościoła Tomasza i 
Ajfonsa z dodatkiem szeregu mo- 
dlitw dlu osób, mających powo- 
łanie do życia: zakonnego. 80. 
Str. 68. Cena 20 ot. 

Bartkiewicz Ks. „Rys życia ks. 
Z., Goliana“ z porir. Cena AU et. 

Bossuet. Listy do ponny... w Metzu, 
pisane w r. 1662. Bo. Str. 3 

r. 2. Słynne listy t 

jne) znakomitego 
TZA franonskiego. 

Chożaniewsku St. ka. „Kazaniuć, 
2t. 8o. Str, 4181 528. Ona, 4. 

Cieszkowski August. GET b 
Wydanie drugie, Bo. Str 364, 
Cena złr. 2. Prześliczne studynm 
znakomitego autora, rozwiji 
obszernie zasady chrześć 
filozofii. 

Delert ka. „Historya Kościoln 
katolickiego, Wydania (rzenie, 
2t. Bo. Str. 470 1 423. Cena 
złr_ 3:60. 

— „Deologin dla użytku wier- 
nyćh**, pragnących gruntowniej- 
szej nauki w rzeczach zbawie- 
nia. 2 t. 8o. Str. 890 i 348. Ce- 


a 
ńskiej 


dzielne a y 
nie pośmiertne z portretem i ż: 
ciorysem. Bo. Str. 41 i 483 O 
na złr. 2 

Kalinka W. Fs, „Pisma pomniej- 


gzet, T. I. (dolsza w druku) So 
Str 450 Cena złr. 1-80, opra- 
wne złr. 230 Obejmuje hezne 
rozprawy, dotyczące sianu Du- 
chowieństwa w prowineyach za- 
branych i Král. Pol 


Konarski Bt ls. „0 religi 
czeiwych ludzie, Bo Str. 107. 
Cena 50 at. 


Kożmun Kajetan „Żywot ks. 
Józefa Koźmiana, biek. ku- 
juwskiego 8o, Str. 148, Cena60 ct 


„litwa pod prześli- 
r dołu kat,ćć 
1863—1812, Bo. Str. 107. Ce 


Opis history- 
olów , kaplic i kla. 


sztorów w dawnej dyeo, poznań 

skiej Ło So Biż id i 426, 

491 i 6:30. 
Sieniawski Dr. Ipstwo war 


mińskie, jego założenie i roz- 
wój, z uwzględnieniem dziejów. 
Judności i stosunków googr, Pra. 
ca konkursowa, tavieńczona pier- 
waza nagradu. 2 t. Str. 272 i T10. 
Cena złr. 250. 

Swiętomian ks. „Dzieje Vogosl. 
Andrzeja Bobolić. 8o. Str. 116 
i 100. Cena złr. 1. 

Tarnowski SŁ „Ks. Waleryan 


ea E g 80. Str. 216. 
2. 


Ks. ML. Kaj- 
siowlez, wyciągi z listów i po- 
latek 1812—1813. Z portretem. 
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MICHAŁ KARAS 


w Krakowie, mały Rynek 
zaprzys. dostawes win mszalnych 
wedle pošwiadezenia 
J. E. księcia Kardynala Albina 

MAJ, li Antoniewicz K. O.T. J. Kazania“ 

8 poleca | Wydanie 2, znaeznię pomnożone, 
Wielehnemu Lnuehowieństwu w 4 tomach złr 4-80. 

Vins węgiersicie, czy. Czepulewiez M. ks. „Homilis* na 


ste maturalne, równej : wszysłkię niedziele i święta dorn- 
AoE cane zdr. 4-50. 
Fleischer E. ks. „Narodowość“. 
„IE umiarkowanych ai Slndyum społeczne zdr Ill. 
askawe zamówienia wykonuje Rūgg] A, 0. „Podręcznik do ambo- 


z wszelką sumienność: ny i konfesyonału zir. 


Księgarnia Katolicka 
Wład, Miłkowskiego 


w Krakowie. 
olrzymała i poleca następujące 
nowości: 


Jan Śliwiiski. 
UAIG Tef 


HARMOMIUM trwalej konstrukcyi 
posiadające piekny i przyjemny głos, 


poleeone przez profesorów muzyki dla szkół do 
nanki śpiewu 


poleca 


Fabryka Jana Śliwińskiego 


na złe. 3-60. 8o. Str. 278. Cena złr. 150. | we Lwowie, nl. Kopernika 1. 16. 
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